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I- P o c h o d z e n i e  i w y r a d z a n i e  s i ę  u p r a ­

w i a n y c h  u n a s r o ś l i n .

W szys tk ie  niemal ro ś l i n y , k tór e  w klimacie na­
szym w  gospodarstwie  wie j sk iem up ra w ia m y,  pocho­
dzą  p ie rwias tkowo z k r a jó w  ci.epłvch i tylko przez 
s t a r anną  ku l turę  u  nas przyswojone zostały.  Zmiana  
ia ich właściwej ojczyzny,  mia ła na ich dobroć wpływ 
w i e l k i ;  różn ią  się one bowiem bardzo od pierwia- 
tkowych swych t y p ó w ; . n a d t o  posiada ją  w wysokim 

s topniu w ł a s n o ś ć ,, coraz  większego  wyradzania się.
Na  wyradzanie  zaś to „ wie lk i  w prawdzie ma 

wpływ k l i m a t , g runt  , uprawa ziemi i sposób hodo­
wania  pod czas wegefacyi ;  ale najwięcej  przecież 
przyczynia się do t e g o :  używ a n ie  do s iew u , słabego  
i chorobliwego n a s ie n ia ; albowiem i do rośl in stosuje 

-się to prawo na tury  , k t ór e  w króles twie  zwierzęcem 
postrzegamy : ze słabe nasien ie , sła b y  p łó d  w ydaje.

Dla  tego , nie tylko jes t  w mocy r o l n i k a ,  zapo- 
biedź zbytecznemu wyradzaniu  się r o ś l i n , ! l e c z  nad 
t o , przez stosowne postępowanie  , o wiele pole­

pszyć może już  wyrodzone ; —  a mianowicie . gdy do 
siewu z tych tylko rośl in nas ienie b ie r z e ,  kfórp celu­
j ę  ga tun kową dos konałośc ią ;  np. co do z h o ż a : mc,, 
rnem  rozkrzew ieniem . w ydan iem  znacznej ilości dźbłów , 
w ielkością i pełności a kłosa i ziarna,.

Tym sposobem pewien gospodarz W .  ;X. Poznań- 
sk iem (1) o t rzymał  żyto, k t ó r ć  wielkością z ia rna  i 
mąe.zystośeią. mało się różni  od Ast rachańskiego.  T a k  
np. wybierając do sadzewia kar tof le  z tych k r z ó w ,  
k tóre  na jwięeej  i na jwiększego wydały owocu,  o t rzy­
mać można  odmianę ,  nad inne celująca.  Skutk iem 
to takowego  wyradzania  się- każdego rodzaju  rośl in,  
na tworzyło się wiele odmian . czyli zboczeń stałych 
co do zewnętrznych  f o r m :  owies np. a n g i e l s k i ,  po­
d o l s k i ,  czarny i s za ry ,  są odmianami zwyczajnego 
owsa.

W s z a k ż e  odmiany t e ,  nietylko ró ż n ią  się między  
sobą co do zewnęt rznej  fo rm y ,  ale nawet  i t e in :  żg 
jedne  wymagają  więcej  ciepła i wi lgoc i  niżel i  drugie; 
znoszą większy  stopień z i m n a ,  różnocześn ie  doj rze­
wa ją  i różnej  war tości  wydają  z ia rna .  Dla  te g o ,  nie

(1 )  P. S uchorzew ski  pod W r z e ś n i ą ,  przez s tosow ny dobor n a s i e n i a ,  o t r z y m a ł  takow e kylo i n azw a ł  je sz k lannen i ,  z powodu b a r ­
dzo cienkiej p lew ki i n ie jakie j  p rzezroczystości  jąd ra .
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dość je s t  znać nature  rodz;y’ow ą r o ś l i n ;  poznać j e ­
szcze trzeba i na tu rę  ich odmian. S łu szn ie  zatem  
utrzym uje pewien francuzk i ro ln ik  (1 ) ;  iż samej 
pszenicy, je s t  p rzesz ło  100 gatunków  czyli odm ian ;  
e k tórych  pew nie k ażda  w ym aga innego k l im a tu ,  in- 
nego g ru n tu ,  innej upraw y i h o d o w an ia ;  że każdy 
r o ln ik ,  k tó ry  jed en  ty lko ga tu n ek  zboża u p ra w ia ,  
w iele  sobie przez to sz k o d z i ;  że nie m a f o lw a r k u , 
gdzieby nie potrzeba  upraw iać  d w ó ch ,  trz e c h ,  a na­
wet i czterech ga tunków  jednego rodzaju  z b o ż a ,  np. 
pszenicy ; a z a t e m , każdy  ro ln ik  winien probować , 
porównywać , rozw ażać  , s łowem , s ta rać  się wynaleść 
tę  odmianę każdej ro ś l in y ,  k tó ra  na jkorzystn ie j  od­
pow iada  jeg o  r o l i ,. m ie jscow ośc i , stosónkom  handlo- 
w em  i innem  okolicznościom.

U praw iane  w gospodarstw ie w ie jsk iem  rośliny dzie­
lą  się : nazimowe i letnie.

Z im o w e  rośliny ,  z as ługu ją  przed le tn iem i na  p ie r ­
w szeństw o , z następujących przyczyn :

1- Ze stosónkowo , w  rów nych skąd  inąd  o k o l i ­
cznościach, w iększy  w yda ją  plon w z ia rn ie  i słomie 
aniżeli le tn ie ;  i że z iarno ich je s t  m ą c z y s ts z e , zatem  
droższe.

2. Ze  obrodzenie ich mniej je s t  ochybne.
Go do 1 go.  W ię k sz y  plon roślin  zimowych po­

chodzi stąd : iż  dłużej ziemię za jm ują  niżeli rośliny  
le tn ie ;  i że siew ich następuje  a v  porze  je s ienne j  , 
gdzie z powodu chłodnego i w ilgotnego p o w ie t rz a ,  
mocniej s ię  z ak o rzen ia ją ;  a nas tępnie  bujniej na w io ­
snę w egetu ją .  Ale kiedy w iększy  plon pochodzi z m o­
cniejszego zakorzen ien ia  się oz im iny , tedy s tąd  w'yply- 
w a : iż im takow a  wcześniej j e s t  s i a n a ,  tern też b a r ­
dziej się za k o rz e n i ;  a w s tanie  tym, mocniej oddzia­
ływa szkodliw em  pod czas J zimy i mianowicie w k o ń ­
cu onej w p ływ om ; przeciwnie z a ś ,  im mniej posiada 
k o rz e n i ,  tern bardziej n ieprzy jazna  zim a i  w iosna  
j ą  gubią.

D la  t e g o , j a k  w ogólności siew oziminny nad le ­
tn im  ma pierwszeństwu, tak  z powyższych w zględów ,

siewr zimowy w c z e sn y , nad późny przek ładać  należy. 
Ma się rozum ieć , iż tu  nie ma] mowy o ta k  rychłym 
s ie w ie ,  by roś l ina  przed zim ą zdźbla  p u śc i ła ;  albo- 
Wiem w stan ie  tym i przez mróz wiele u c ie rp ieć  i 
pod śniegiem zupe łn ie  wygnićby mogło.

Co do 2go. Lubo  oz im ina , o ile d łuższy czas zi e- 
mię za jm u je ,  o tyle mocniej na raża  się na szk od liw e  
pow ietrza  w p ły w u , przecież mniej one j e j  s z k o d z ą ,  
an iże l i  le tn im  ro ś l in o m ; a to  :

1. Pon iew aż  w pierwszych chwilach rozw ijan ia  
się życia ro ś l in n eg o ,  gdzie młode ro ś l in k i  najmniej 
szkodliw em  oddziaływ ają w p ływ om , w ogólności j e ­
sienna po ra  czasu, mniej więcej chłodna i w ilgo tna ',  
je s t  im bardzo dogodną; a p rzeciw nie, susza  i u p a ł ,  
mniej w i ę c e , niszczy zasiewy le tn ie ,  lub zasczepia  
w  nich zaród słabości.

2. Poniew aż rośliny  z im o w e , mocno się rozkrze-  
w iw s z y , ła tw o  oddzia ływ ają  w sze lk iem  szkodliwem  
w p ły w o m ; na wiosnę z a ś , skoro  ty lko w egetac j  a do 
życia w zbudzoną z o s ta n ie , natychm iast w eg e tu ją  i 
tern bardziej przeciw u p a ło m , k tó re  zasiewom  letnim 
są  najszkodliw sze , przezto  się zasłan ia ją :  iż okrywszy 
bujneini l is tkam i p o w ie rzchn ią  ziemi, w strzym ują  u lo ­
tn ien ie  się z niej tvilgoci zimowej.

3. Pon iew aż  pora  czasu najsuchsza  i dla letnich 
zasiewów na jn iebesp ieczn ie jsza , to j e s t ;  od połowy 
cze rw ca ,  mało je s t  szkod liw ą  dla roślin  oźminnych , 
k tó re  w iaśn ie  wr te j  porze dojrzew ają .

Z tego co się wyżej powiedziało , w y k ry w ają  się 
dla ro ln ika  następujące postępow ań p r a w id ła :

1. Gdzie k l im at je s t  suchy i g run t  lek k i  , tam 
W  w iększe j  ilości upraw iać  należy rośliny  z im ow e, 
a niżeli le tn ie .

2. Gdzie zaś je s t  g ru n t  sapow aty  i  k l im a t  wilgo- 
tny , tam  odw rotny  s tosunek  k o rzy s tn em  się okaże.

U rządza jąc  gospodarstwo wielopolow e , zachowa­
nie tych praw ide ł  j e s t  ł a tw e ;  poniew'az od woli u rzą­
dzającego gospodarstw o za leży  s tanow ien ie  ilości i 
jak o śc i  różnych p ło d ó w ; ale w ykonanie  ich miano-

( I )  P. B ujau lt któi-ego Kady poprzednio opisaieiji.
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wicie co do pierwszego p r z y p a d k u , w gospodarstwie 
3 -p o ło w e m , ty lko w  tym raz ie  miejsce mieć m oże , 
gdy się upraw ia  żyto po życie.

II. O w y b o r z e  n a s i o n  d o  s i e w u .

Z iarno na  siew przeznaczone, powinno być gatun­
kowo na jw iększe ;  posiadać łupinkę g ład k ą  i połysko- 
w n ą ;  przytem  nie mieć żadnego odoru. W ie lkość  n a ­
s ienia  dowodzi doskonałe  w ykszta łcen ie  i obfitość za ­
rodku; połysk i g ładkość  łup inki,  w skazu je  moc i zdro­
wie ; a nieposiadanie żadnego o d o ru , p r z e k o n y w a , iż 
dobrze było przechowane. N adew szystko  zaś powinno 
mieć zdolność k ie łkow ania .

Nasiona nie dokładnie Avyksztatcone, kiełkują  
w;praw<Jzie, ale mieszczą już w sobie zaród słabo­
śc i;  a lubo zaród ten ,  przez szczególniej dobrą i 
żyzną ziemię , mianowicie zaś przez sprzyjającą po­
rę czasu , może być w części zniesiony , i słabe ziar­
no, zdrowe i obfite wydać o w o c e ; jednakowoż za- 
wrsze jest  to rzecz bardzo niepeAA'na; a straty jakie  
się przez to ponieść mog.ą, gdy pora czasu nie będzie  
dogodną, o Aviele mogą przewyższyć wydatek, na mo­
cne i zdroAve nasienie.

W yżej nam ien iłem , iż przez s ta ranny  Avybor na­
s io n ,  można utAYorzyć z każdego gatunku  r o ś l in ,  od- 
mianię , o wiele zAvyczajną przeAAryższającą. Dla te ­
go , na  sieA\r przeznaczyć należy jeszcze  na pniu tę 

część z b o ż a ,  k tó re  doskonałością  celuje; i zostavvid j ą  
av p o lu ,  do zupełnego d o jrz e n ia ;  a po należytem wy- 
su szen iu ,  złożyć av m iejscu od Avilgoci Avolnem i nie 
prędzej m łó c ić , aż czas sieAA'u n adchodz i; alboAviem 
w szelk ie  nasienie  lepiój się przechoAVuje av SAvych na- 
s ie n n ik a c h ,  a n i ż e l i  gdy je s t  z nich ogołocone. A że 
w najdoskonalszym  naw et k ło s ie ,  w iększe  i m niejsze 
z iarno się znajduje  , przeto do siewu należy pierwsze 
od drugiego odłączyć. Ztvykle się to uskutecznia ,  za 
pomocą arf, r z e s z o t ,  lub też  ZAvyczajnego wiania  zbo­
ż a ,  odbierając  do siewru tę  c zę ść ,  k tó ra  od strony 
w ia tru  pada.

Ma się rozum ieć ,  iż  z iarno do s iew u przezna­
czone z Avszelkich obcych n as io n ,  a m ianowicie  na­
sion chAvastoAV, ja k n a js ta ran n ie j  oczyścić należy.

P oniew aż AvjAvyborze nasienia najw ięcej zależy na 
zapewnieniu się o jego  mocy k ie łk o w a n ia ,  a to w r ó ­
żnych nasionach prędko o b u m ie ra , j a k  to później 
Avykażę; z poAvierzchoAvności zaś te jże  mocy k ie łk o ­
w ania  poznać nie m o ż n a , przeto najpew niejsze je s t  
pod tym Avzględem nasienie Avlasne; jeże l i  przecież 
inne  poAvody n ie sk lan ia ją  do odmienienia g o ;  o czem 
nas tępnie :

III. O o d m i e n i a n i u  n a s i e n i a  d o  s i e A\r u .

Różne są dotąd zdania rolników Avzględem po­
trzeby odmienienia nasienia. Jedni uważają: iż zmie­
nianie w iele się przyczynia do Aviększego ich plonu, i do 
udoskonalenia rodzajovv; i że ciągłe uprawianie AAfia- 
snych', wyradzanie się zrządza. Między innemi Blok  
także jest  za odmienianiem siewu. Inni zaś są tego  
zdania: że własne ziarno nad obce przenosić nale­
ży , ponieAvaz nawykło już do klimatu i z ie m i; i że 
o jego  zdolności kielkoAVaniu , peAvneini być możemy.

W szakże tak jednego jak drugiego postępoAvania, 
bezwarunkowo ani przyiąć , ani odrzucać nie inożria. 
W yżej poAviedziatein, iż na dobroć i doskonałość 
ziarna największy ma w p ły w , g r u n t ,  k l im a t ,  sposób  
u p ra w y  i pielęgnowanie-, i ze nasienie m a  w łasność  
p rze lew an ia  z łych  lub dobrych p rzy m io tó w  w na stę ­
p n e  p o ko len ia . A Avięc. jeżeli roślinę jaką upraAviamy 
av niewłaściwym gruncie i klimacie czas d łu g i ; jeże ­
li w Avyborze nasienia żadnego nieuczynimy wyboru,  
cóż wtedy naturalniejszego jak to: że pię nasienie  
tej rośliny wyrodzi\  a to teru bardziej, im przez dłuż­
szy czas ,  tym sposobem upraAviane będzie. T ak np. 
pszenica jedynie przez staranną upraw'e, i mocne 
gnojenie z iem i,  że tak powiem, wymuszona z nie- 
Avłaściwego gruntu , nigdy niew'yda tak dobrego na­
s ie n ia , jak zbierana choćby i przy mniej starannej 
uprawie, z ziemi jakiej jej natura wymaga.

Tak i żyto , zasiane w gruncie mocnym, żyżnytn, 
tym bardziej od swej natury się oddala, im jest  gęst-

*
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sze i bujniejsze. W yda  ono w praw dzie  w tym gn in- z n i e g o ,  najw ięcej [szkodzi w ilg o ć ,  mocne eiepło i 
cie więcej z ia rn a  niżeli w gruncie  słabszym  , ale je s t  owady.

•ono drobniejsze, i mniej m ąozyste od te g o ,  co się
z b i e r a  z grun tu  s łab szeg o ,  na tu rze  jego  w łaściw ego.

Będąc zaś zm uszonym  do nabyw ania  nasienia z ob­
cego ,g r u n tu , bądź to z n iedosta tku  w luśpego , lub 
z po wad u jego w yradzan ia  z przyczyn mniej sco wy oh, 
zmienić się niemogąr.ych , s to s o w a ć 's ię  należy w tej 
m ierze do z a sa d ,  przez doświadczenie  wykrytych,- 
temi zaś są:

1. Ze nasienie  należy nabywać od gospodarzy, z do­
brego prowadzenia  gospodarstw a słynących.

2. Że należy mieć w zgląd  na położenie o k o l ic y , 
•z k tó re j  się nas ien ie  ęaby w a d o ś w ia d c z e n ie  bowiem 
p rzek o n a ło :  że np. o w ie s ,  z górzystych o ko lic ,  p o ­
lepsza się na równinach ; przeciwnie zaś, w zię ty  z r ó ­
w nin  na po la  g ó rz y s te ,  całk iem  się w yradzał.

3. Że ż y t o , w zię te  z g run tu  p ia szczy s teg o , na 
m ocny ,  lubo je s t  z ia rn is te  i p ię k n e ,  nie wyda p rze ­
cież takiego p lonu , j a k  gdy je s t  w zię te  z g run tu  m o­
cn ie jszego , na słabszy. Sprzeciw ia się to rozum o­
w a n iu ,  ale się s tw ierdza  doświadczeniem.

4. IS’a k o n ie c ,  że żyto z g ru n tu  g l in ia s te g o ,  niepo- 
w inno  być siane zbyt wcześnie w gruncie  p iaszczy­
s ty m ,  ponieważ przed zim ą zbytecznie rośn ie .

N am ienić  jeszcze  w ypada , iż. p rzez n ieostrożne 
zmienianie nasien ia  do s ie w u ,  ła tw o  można zanieczy­
ścić sobie z iemię, szkodłiw em i chw as tam i.— W  ogólno­
ści, użycie nasienia  zg run tu  g lin iastego mocnego n a p ia -  
sczy s ty ,  wiele się przyczynia do wytępienia z ie lska .

IV. O p r z e c h o w y w a n i u  z i a r n a  d o  s i e w u .

Dobre przechow anie  n a s io n , j e s t  rzeczą  nader  \ya-

’ P rzez  wilgoćy nab ie ra  z iarno odoru s tęchłego. X ie- 
traci ono w prawdzie przez to mocy k ie łk o w a n ia ;  
owszem wschodzi i wydaje bujną ro ś l in ę ;  ale zle pó­
źniej się dopiero pojawia. W edług  bowiem T h e r a , 
roślina  z nasienia  s tę c h łe g o , albo się wcale niezapło- 
d n i a , lub bardzo iualo; najczęściej zaś, doszedłszy ju z  
do zakw itn ien ia ,  nagle kw icie  utraca. b O p ra w d z ie  te- 
hgo —  lnowi 'i h e r — z pew nością  stg, p rze k o n a łe m , 
■$<siejqc owies stęch ły . I  je że li  w razie m a łe j s tęch lizn y , 
usku tek  n ie zb y t j e s t  w idoczny, je s t  on p rzecież d o sta ­
t e c z n y ,  do zm n ie jszen ia  p lo n u . W  wielu p r zy p a d k a c h ,  
y>gdzie n ieudan ie  sjg ro ś lin y  innern p r zy p isy w a n o  p r z y ­
uczy nom  , niezaw odnie stephłość nasien ia  b y ła  z  nich  
nną jg łośn ie jszą .

K ażde z i a r n o , mniej więcej zatrzym uje  przy so­
bie n a tu ra lną  w i lg o ć ; prócz t e g o , chciwie j ą  przy­
ciąga  z p o w ie t rz a ;  i to ta k  d a lece ,  ż e . z i a r n o ,  n a j­
suchsze , skoro  w m iejscu w ilgotnem  czas n ie jak i zo ­
s t a je ,  w kró tce  się iiią napoi i zagrze je .  D la  tego t o ,  
najpew niej je s t  zboże sucho z pola z e b ra n e ,  w słomie 
przechow yw ać ; gdyż w ilgoć więcej tu  działa  na 
s ło m ę ,  a niżeli na  z ia rn o ;  gdy zaś je s t  omłócone , 
należy j e  w miejscu suchem cienko rozpostrzeć  i czę ­
sto pod czas suchego pow ie trza  przew iew ać.

M ocne c ie p ło , bądź t o , iż  pochodzi z rozg rzan ia  
s ię  nasienia  w ilgotnego, łub też pod czas suszenia  n a ­
s ien ia  ( np. koniczyny ( 1 ) ,  za  pomocą o g n ia ,  szko- 
dłiwszein je s t  naw et od w ilgoc i;  a lbowiem przez na-, 
tu ra lne  rozg rzan ie  się z ia rna  , zaród  k ie łkow an ia  
mniej więcej się ro z k ła d a ;  a p rzez  suszenie ,go, za 
pomocą o g n ia , tenże  zaród  usycha.

Że nasienie napsute  p rzez  owady lub inne zw ierzę .
żną. W yżej n am ien ilem , iż każde  z iarno  najlepiej s ię  ta  niezdatne je s t  do s ia n ia ,  pewnie n iepotrzebą na-
przechow uje  \v swym n a s ie n ik u ; ogołoconemu zaś mieniąc.

( Dokończenie  w następnym N r z e . )

W  w ie lu  gospodarstw am i,  dla te in  . ła tw ie j sz e g o  od d z ie le n ia  z iarna  k o n ic z y n y  od  ich ł u p i n e k ,  s u sz ą  je  w raz z n iem i w p ie c a c h ,  za-

' r a z  po o in lócen iu .  Pos tępow anie  to j e s t  bardzo s z k o d l i w e ;  gdyż  n a s ie n ie  bardzo ła t w o  zbyteczn ie  być m oże  r o z g r z a n e ,  a następnie

do s iew u  w częśc i ,  lub c a łk iem  n iezd atn e .  Dla  t e g o ,  k u pne  z iarno  tej r o ś l i n y ,  tak czysto  z a w o d z i ;  a r o ln ik  n ieb ac zn y  przy-  
pisuje  to z iem i i w ięcej  już k o n icz y n y  n ie  up raw ia .
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W c t c r y n a r y a .  C h o r o b y  O i v i c c ,

G ł ó w n e  p r z y c z y n y  k o ł o w r o t u ,  p a r a l i ż u  
i b i e g u n k i  o w i e c .

( p. P.  P etr i  ) (1).-

O wyż wymienionych chorobach bardzo wiele już  
pisano ; a naw et znaczne wyznaczone zostały  nag ro ­
d y , za wykrycie praw dziw ej ich przyczyny. Jedna­
kowoż dotąd , żadnego to nieprzyniosło sku tku , —r  
Zdaje mi się , iż po wielu porównawczych doświadcze­
n iach ,  odkry łem  głów ne źródło  chorób w mowie b ę ­
dących , i pośpieszam odkrycie to podać do publicznej 
wiadomości. - *

W  ogólności chpfoby wtenczas ty lko na jła tw ie j się 
r o z w i ja ją ,  gdy usposobienie do nich yv ciele zw ie rzę ­
cia się znajduje.

S łabość o rg an izac j i  c ia ła ,  i siły ży w o tn e j , w e­
dług mego doświadczenia  , najmocniej usposobiają  
do k o ło w ro tu ,  b ie g u n k i ,  para l iżu  i różnych nerw o­
w y ch  chorób.

N a  osłabienie o rg a n iz a c j i  i .siły ż y w o tn e j ,  na j­
w iększy  zaś ma wpływ : osłabienie rodziców  , w chwili 
p a rze n ia  s ię : bądź to wr sku tek  złego i niezdrow ego 
p o k a rm u ,  lub  też z przyczyny nadużycia s ił  zapła- 
dniający ch.

Aby tern bardziej przekonać się O praw dzie  o s ta ­
tniego przypuszczenia , a zarazem  wykryć siłę  zap ia -  
dniającą tryków  , uczyniłem następujące porównawcze 
doświadczenie.

D w a celujące z siły i  energij t r z y - le tn ie  t r y k i ,  
zostały  dopuszczane  codziennie na przemian do 325 
m aciorek. W  niektórych dn iach , każdy z n ic h ,  spra- 
w ił  1 0 -1 2  macior po 3 i 4 razy ; a le ,  j a k  się ro zu ­
m ie ,  duzo na silach podupadły.

Po 4 ty godn iach , try k i  odłączone zostały od m a­
c io re k ,  przez 2 ty godnie ,' dla nabrania  nowych s i ł . — 
Pod czas zos taw an ia  z m aciorkam i, były one ( tryk ij  na

noc odłączane, i dostawały po 1 fuo. o w sa ;  w dniu zaś 
spoczynku , tyle siana słodkiego , ile  go spożyć mogły.

W ed ług  regestrów" p a r z e n ia , przez ciąg 4 p ier­
wszych tygodni,  ^  części macior zapłodnione z o s ta ­
ły. — Po upływie rzeczonych 14 dni wypoczynku, try? 
k i  pow tórn ie  do tegoż stada puszczone , odstanowi- 
ły resz te  macior.

W  tymże czasie , inna  grom ada m aciorek odstana- 
w ian ą  była  od  r ę k i ; i to tym sposobem : iż ha dobę 
każdy  t r y k ,  dwa.-razy tylko sk ak a ł  na jedne i te sa­
m ą  m ac io rk ę ;  to je s t  raz  na wieczór drugi raz  rano.

W ypadek  doświadczeń tych , był następujący :

a. Z 325 m ac io rek ,  przez dwa rzeezone t ry k i  odstą- 
nowionych, po 5 na sto było n iep łodnych; ale na­
tom iast urodziło  się 6 par  bliźnią t .

h. Z  50 ja g n ią t  najprzód urodzonych , ani jedno 
nie było s łab e ;  w szystk ie  bowiem  były j ę d r n e ,  
s i l n e , dobrze zbudowane.

c. Z 150 ja g n ią t  później u rodzonych , 100 sz tuk  do­
sta ło  b ie g u n k i ; z tych 81 sz tu k i  wypadły.

d ' Z ja g n ią t  urodzonych po W'yż rzeczonym wypo­
czynku t ry k ó w ,  rów nież  an i jedna  sz tu k a  nie 
chorow ała .

e. Z j a g n ią t  urodzonych z m aciorek ęd r ę k i  s tano­
w ionych , ( licząc 20 macior na 1 t r y k a j  ani jedno 
nie chorowało na-' b ie g u n k ę , albo na ja k o  inną  
chorobę; lubo by 1 v karm ione tym samym co po- 
przednie p o k a rm e m ; pojone tą  sam ą w'odą; s ta ły  
w tej samej co pierwsze owczarni nakoniec rodziły  
s i ę ,  podobnie tauitem, w G rudniu  i  Styczniu.

W n io sk i na pow.jiszeui dośw iadczeniu oparte.

Skoro m aciorka  czuje pociąg plciwy , odstanawią 
s ię  z "pierwszym lepszym  t ry k ie m ,  bez w zg lęd u ,  ną

(1 J  Ec/ccu. Kcuigieilen 1,8.3d, eUon. 277.



jeg o ,  silę lub słabość; zdrowie lub chorowitość.— 
T ry k  zaś chorowity, na nerwach osłabiony, słabe 
tylko i niedołężne tworzy jag n ię ta ,  posiadające w so­
bie od urodzenia zarody różnych słabości, a miano­
wicie nerwowych; które najmniejszy powód, najmniej 
szkodliwe zewnętrzne w pływ y, rozwijają i do dojrza­
łości doprowadzają; a tein bardziej,  im w wyzszyni 
stopniu rodzice byli osłabieni.

A zatem , z pewmościa przyjąć m ożna ,  iż oddala­
jąc od rozpłodu wszelkie słabowite indiwidua, bądź 
to samce lub samice; a do tego nie biorąc na jednego 
t ryka ,  tylko 20 do 25 macior, (podobnie jak  to ma 
miejsce w H iszpanji,  w'ówczas niezawodnie, mniej bę­
dziemy mieli jagniąt usposobionych do kołowrota, lub 
do innych niebezpiecznych chorób.

Życzyłbym sobie, by niniejsza wóadomosc opiera­
jąca się na bardzo kosztownych \porównawczych do­
świadczeniach , zwrócić mogła na ten zaiste ważny 
przedmiot uwagę hodujących owce, i skłonić ich, do 
staranniejszego wyboru owiec rozpłodowych; przez- 
co niezawodnie, zachowalibyśmy corocznie przy ży­
ciu k i lka  milionów ow iec, k tóre  z tego pow odu da­
remnie giną.

Z tern w szystkiem , wypadek w jednem otrzyma­
ny miejscu zawsze i w szędzie , riiożeż być osiągnio- 
nym. 1 — Znamyż dostatecznie zmiany, jak ie  za sobą 
pociąga, stan ziem i, pokarm, wpływ klimatu.'?

Pojedyncze spostrzeżenia, nie są zaiste dostate- 
cznemi do ustanowienia ogólnych zasad; potrzeba je

uważać pod wpływem wielu okoliczności; potrzeba 
znać zmiany, jak ie  każda zewnętrzną okoliczność 
w nich z rządza ,  zanim się przystąpi do wyprowadzę- 
nia z nich ogólnych , dla praktyki wniosków.

Gdyby skutki zawsze i  wszędzie pod jednemi oko­
licznościami i wpływami osiągane być mogły: wtedy 
jedno z uwagą i znajomością rzeczy uczynione do­
świadczenie , służyłoby za podstawę za sad y , do każ­
dej miejscowości, przystosować się mogącej ; ale roz­
maite przyrodzono w pływ y, pociągają niezbędnie za 
sobą, bardzo różne wypadki. Stosując to ,  do przy­
padku w mowie będącego , głównie tu działająca przy­
czyna, (osłabienie rodziców, mianowicie samców) 
modyfikowana , różnemi miejscowemi wypadkami i 
okolicznościami, może w jednych owmzarniach zrzą­
dzać biegunkę, w drugich kołow rot, w in n y ch  z pa­
ra liżow anie jagniąt i  t. p.

W  końcu dodać mi wypada: że udzielone dostrze­
żenie , poparte zostało trzyletniemi doświadczeniami; 
z których ostatnie uskutecznione było, w zimie r. b. 
z największą akuratnością i uwagą. Także oświad­
czyć muszę; iż z jag n ią t ,  spłodzonych przez rzeczo­
ne dwa try k i ,  te które nie dostały wkrótce po uro­
dzeniu b iegunk i , wiele później wypadło na kołowrót 
lub 'sparaliżowanie. — Terezienfeld 6 Kwietnia 1831.

B. Petri Radca Ekonom:

W y c h ó w  z-w i er
O g ó l n e  u w a g i  n a d  w y b o r e m  r a s s  z w i e ­

r z ą t  d o m o w y c h .

( z  Pisma Angielskiego).

Kiedy chodzi o zaprowadzenie inw entarzy jakie­
go fo lw a rk u , najprzód gruntownie się zastanowić 
należy; ile ich ziem ia w yżyw ić zdoła; albowiem, zbyt 
wielka ilość zwierząt domowych, częstokroć przyno­
si stratę; a hodowanie mniejszej ich liczby aniżeli 
dostatecznie u trzym aną być może, nie tylko pozba­
wia nas korzyści jakie z ich p roduk tów  otrzymać

z ą t d o m o w y  c h.
m ożem y, ale n ad to ,  na massę naw ozu , a następnie 
na p łodność ziemi, w pływ  ma stratny.

Dalej zastanowić się po trzeba, k tó ry  rodzaj zwie­
rząt domowych największą przynieść może korzyść: 
owce lub bydło roga te; a co do ostatniego: wychów 
niłodociannego, tuczenie lub  nabiał.

Dawniej" mniemano powszechnie, iż zwierzęta bar­
dzo rosłe  i kościste, pod wszelkiemi względami, naj­
więcej p rzynoszą korzyści; dziś przekonano s ię , Xh 
inne w tej mierze względy na uwadzę mieć należ ;.
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Pomiędzy wychowującemi zwierzęta domowe, p ier­
wsze zaiste zajmuje miejsce sławny Bakewelle (Anglik, 
k tó ry  sztukę wychow yw ania) tychże g zw ierząt, do 
lak wysokiego posunął stopnia: iż ich kszta łty  nie­
m al miał w swej mocy. W ychow ujący więc zwierzęta 
domowe, z zasadami jego obeznać się winni.

Zważając z jaką łatwością wszelkie w łasnośc i,  
dohre i złe, przelewają się w potomstwo; z drugiej stro- 
ny , mając na uwadze, iż w ogólności: pierwsze  p rz y ­
noszą korzyści a drugie  s t ra ty ,  nie można być obo­
jętnym w wyborze zwierząt dom owych; wymienia 
więc główne praw idła , k tó re  tu  zachować należy:

1. Piękność, czyli harmonja kształtów . — Wszyst­
kie części c ia ła ,  w stanie dokładnego rozwinienia, 
powinny tworzyć regularną ca łość ; brzuch ma być 
wielki i rozdęty, głowa zaś, kości i inne mniej w'a- 
żne części, o ile podobno, m ałe. Co do bydła  p o ­
ciągowego, za najstosowniejsze formy uważa P. M ar-  
schal, następujące: szyja m ała, foremna dla zmniej­
szenia ciężaru przednie'j części ciała, i aby jarzmo 
do punktu , na k tórym  pod czas ciągnienia się opiera, 
dobrze przysta ło ; piersi szerokie i wysoko sklepio­
ne żebra, od mlecznych pacierzy, wysoko wygięte, 
by  całej budowie kości nadać s i łę ,  i dostateczne 
mie'jsce wnętrznościom j łopatk i nie zbyt kościste 
a w dolpe'j ich części, nieco zaokrąglone, b y  jarzmo 
dobry p u n k t  oparcia mieć m o g ło ;  ale zarazem po­
winny być szerokie aby w tymże punktcie oparcia, 
siła się zkoncentłow ala ; powinny być obok tego mię­
sne, aby z jednej s trony ciśnienie, mnie'j zwierzę do­
legało ; z drugie'j zaś ,  by  te'm zdatniejsze na opas 
było; krzyż rów ny  i szeroki, piszczele cienkie; nogi 
proste, średnie'; długości:

2. M ięso, czy li tkanka  m uskułow ych części. T a  
własność dawniej, jedynie tylko przez rzeźników, by­
wała cenioną; i atoli- w nowszych czasach, wycho­
wujący zwierzęta^ domowe, i na ten przedmiot zwró­
cili swą u w ag ę ,  i pewne w te'j mierze wykryli po­
stępowań prawidła . W łasność dobra mięsa, zawisła 
w praw dzie wiele od wieku i budowy zwierzęcia • 
przecież jest rzeczą pewną, iż wielki na nie ma w pływ  
$  okarm.—-

3. W y ló r  indywiduów do rozpłodu używ anych . 
Do rozpłodu dobierać należy; te indywidua, które 
mają kości cienkie, krzyże proste, czyli równe, skó­
rę  gładkę, delikatną, i ruchomą; kształt zaokrąglony, 
szyję lekką ;  małę, lub żadne podgarlice. N a js ta ran ­
niej zaś potrzeba oddalać od rozp łodu  . indywidua, 
posiadające grube niezgrabne nogi, kości wielkie. P a ­
miętać także należy na to: iż niektóre rassy, mają 
widoczną skłonność do osadzania tłuszczu w znacz­
nych  massach, przy  niektórych tylko częściach cia­
ła; inne zaś rozdzielają go równo na wszystkie czę­
ści mięsne; przez co wartość mięsa o wiele, się pod . 
•wyższa*

4. łsie należy kupować byd ła  z pastwisk bujniej,  
szych , niźli są t e , na których je paść zamierzamy.
W  przeciwnym razie, narażamy się na stratę a przy . 
najmnie'j na wielką trudność utrzymania go w dobre'j 
tuszy: szczególniej ściąga się to do by d ła  w pewnym 
już wieku zostającego. Dla tego, kupując bydło , sta­
rać się należy brać je  z sąsiedztwa, lub z okolic, pod 
względem dobroci ziemi i po łożen ia , do te'j podo- 
b n y c h , gdzie je hodować zamierzamy.

5. Łagodność charakteru. Skoro ta własność nie 
pochodzi z b raku  s i ł y  i energij, wtedy zaiste jest ona 
korzystną; albowiem z jednej strony, unika ją się przez 
to przypadki, jakie często mają mie'jsce, gdy bydło  
popędliwy i gwałtowny ma charakter; z drugiej zaś 
doświadczenie uczy: ze bydło  łagodne i spokojne, 
mnie'j wymaga pokarm u niźli złośliwe i popędliwe;- 
a więc, od młodości należy bydło  oswajać i łago­
dność w nię wpajać.

6. Mocne zdrowie i w y trw a ła  konstytucja.  W  oko.
licach otwartych, zimnych , starać się należy o rassę 
m ocną wytrwałą* wszelkiem szkodliwem wpływom 
pory  czasu, mocno oddziaływającą; przyte'm wolną 
od wszelkich w ad , lub miejscowych słabości. Kolor 
włosów ciemny, a u zwierząt, które zimę przepędza­
ją  na wolnemfpowietrzu, włos ostry, i kiędzierzawy, , 
powszechnie są uważane, za oznakę wytrwałości 
i siły;

7. W czesne rozwijanie się ciała i s ił  fizyczn ych . 
Nąjwiększy na to ma wpływ' p o k a rm , w ten  sposób



—  so
dawany, iż ciągłemu i jednostajnemu rozwijaniu się 
ciała sprzyja; a przeciwnie, raz zbyt obfite karmie­
nie, a drugi raz zbyt sk ąp e , lub aż do cierpienia 
g łodu  posunięte, jes t  bardzo zdrowiu szkodliwe; dla 
teg o ,  byd ło  rogate  i o w c e , ciągle d obr’/.e u trzym y­
wane, w przeciągu 2 la t dokładniej się rozwiną , n i­
żeli w przeciągu l a t 4, jeżeli jak to 'powszechnie w zw yt 
czajnych gospodarstwach bywa, wzim ię g łód  cierpią, 
a w letnie'j porze, przesycają  się. pokarmem. Nieje­
dnostajne karmienie, największy i szkodliwy ma także 
w p ływ  n a  wełne. a naw et tak dalece, iż znawcy, po 
włosie w ełny, rozpoznać mogą, w których miesiącach 
owce b y ły  przesycone paszą, a kiedy g łód  cierpiały.— 
Że to ma wielki w pływ  na jej c e n ę ,  niepotrzeba pe­
wnie namieniać.

8. Skłonność do prętkiego utycia, (m a się rozu­
mieć w wieku nie zbyt podeszłym i p rz y  m ałej ilo­
ści pokarm u) .  P . G. Grej, poleca do tego pomnie'j- 
sze rasy , które do utycia w ogólności większą po­
siadają sk łonność ,  i w porównaniu dorass  większych., 
mniej paszy wymagają; a nawet pomniejsze zwierzęta, 
gdy  w letniej porze n a  stajni są karm ione , wyżej p ła ­
cą zpożyty p o k a r m , niźli rassy rosłe. Prócz tego 
i  na  pastwisku mokre'm, nmiej czyni szkody mniejsze 
b y d ło  (p rzez  zagrążanie) aniżeli ro s łe ;  nakoniec 
k row a mała , więce'j da w stosunku do z pożytego 
pokarm u mleka, a niżeli krowa rosła.

W  ogólności, najniezawodniejsze poznaki p rę t  
kiego utycia są; fizyognomija powolna i leniwa, lecz 
przyte'm wesoła , i łag o d n a ;  tem param ent flegmaty­
czny i spokojny; nogi krótkie, postać zwięzła, tu łów  
obszerny ,  brzuch wielkiej objętości.— Skóra cienka, 
delikatna, łatwiej się rozc-ąga pod czas powiększania 
się objętości zwierzęcia, aniżeli gruba i nie sprężysta 
ale ostatnia na pewne wyroby jest bardzo z d a tn ą ; 
przytem , w krajach zimnych, mocniej zwierzęta chro­
ni, od szkodliwych wpływów'.

9. Zdatnoś6 do p racy .  Jest to p u n k t  nader ważny, 
a mianowicie tam, gdzie z powodu drogiego ziarna, 
więcej się używa do p ra c y ,  mianowicie rolniczej, 
W'ołów, niźli koni.

19. A ro w y ,  przeznaczone do tuczenia , prócz po­
siadania powyższych ogólnych warunków, hyc powin­
ny  m łode i zdrowe; włos ich ma leżeć g ładko, skó­
ra być wolną, czyli do mięsa nie przyrośnioną: ty l ­
ko bowiem w tym  stanie prędko się tuczą.— Krowy 
zaś dojne, powinny mieć rogi g ładk ie ,  pięknej for­
my; szerokie równe czoła; białe, wielkie; miękkie czy­
li nie mięsiste wymiona;; g rube ży ły  m leczne, i 4 . 
d ługie, grube przyte'm elastyczne cyce.

Z powyższego s ię 'okazu je ,  między innem i,  jak 
jest m yłnem  postępowanie tych gospodarzy, którzy, 
chcąc mieć p iękną i korzystną rassę bydła, sprowa­
dzają te zwierzęta, n.p. ze Szwajcaryi, z Oldenburga 
z Ż u ław , ze Szląska. Wszakże w edług  nowszych 
dośwdadczeń, pomnie'jsze bydło , byle posiadało, od­
powiednie celowi p rzym io ty ,  lepie'j płaci i, pożytą 
paszę, niźli wielkie. Dla tego, krajowa nasza rassa 
tychże zwierząt, bardzo znaczne może przynieść ko­
rzyści, bąć to pod względem nabia łu  lub też tucze­
nia, jeżeli w uszlachetniu jej, mianowicie w wyborze 
sztuk rozp łodow ych , przyzwoity wybór czynić bę- 
dzietny.— O cze'm obszernie'j w a r t—  »Q uszlachet­
nieniu zwierząt domowych u. k tóry  późnie'j w tętn pi­
śmie zamieszczę.

Wiadomość dla Właścicieli Gorzelń.
W pierwszym Nrze niniejszego pisma, zamieszcza­

jąc :— nKrótkcf wiadomość o aparacie gorzelnianym  
parow ym  Galla.u Powiedziałem: » Że opis tegoż apa­
ratu, w po lsk im  przekładzie, za  4 tygodnie z druku  
wyjdzie.a— Jakoż, druk  ju ż  się b y ł  rozpoczynał; ale 
właśnie w owe'j chwili, dowiedziałem się, z, najpewniej­
szego źródła,  iż Pan  Gall, w ostanim czasie, o wiele 
jeszcze udoskonalił  aparat  swego wynalazku; ale 
przyte'm tak go.zm ienił,  iż poprzedni jego opis, prze- 
zemnie na polski język p rz e ło ż o n y , . żadnegoby dla 
P . P .  Ziemianów użytku przynieść nie m ógł.  Dla te ­
go, wydanie opisu tegoż aparatu  wstrzymałem dopóki 
nowe przez A utora poczynione p o p ra w y ,  nie wyjdą 
na  widok publiczny. . lieda. T yg o d .
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